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0 dodatki propinacyjne.
Ludow cy postawili w Sejmie 

25. czerwca br. następujący wniosek: 
„Wzywa się Wydział krajowy, by 

zbadał, którym gminom i* w jakiej wy­
sokość i należy sir zaległy dodatek gmin­
ny od podatku dochodowego za wykony­
wanie prawa propinacji od r. 1893. do 
r. 1897. i aby rym gminom użyczył 
wszelkiej pomocy do tak najszybszego 
ś.iągnięcia tych należytości od c. k. fun­
duszu propinacyjnego*.

Wniosek ten uzasadnił p. Stapiński 
następującem przemówieniem:

Wysoki Sejm ie! Niejednokrotnie 
przyjdzie nam w tej Izbie mówić o spra­
wach propinac) jnych oprócz innych także 
z tego względu, że sprawy propinacyjne 
zajmują nawet w życiu politycznem Ga­
licji wybitne stanowisko. Propinacje uży­
wane bywają za środek do agitacji. Ale 
omówienie tej sprawy zostawiam sobie 
do przedłożenia dyrekcji funduszów pro- 
pinacymyth. Tam będziemy mieli sposo­
bność nasze spostrzeżenia poczynić. Tu 
ograniczę się do uzasadnienia mego wnio­
sku, którego uchwalenie leży nietylko w 
interesie gmin wiejskich i małomiejskich 
bo ma im przysporzyć funduszów, ale 
także w interesie konserwatywnych po­

słów polskich ze wschodniej Galicji. W  
ich interesie leży uchwalenie tego wnio- 
sku z tej przyczyny, że pisma ruskie 
wczęły w tej sprawie bardzo silną agi­
tację n? podkładzie narodościowym. Żału­
ję, że nie ze strony konserwatystów len 
wniośek się tu pojav ił.

Postawiłem ten wniosek pomimo za­
pewnienia Wydziału krajowego, źe spra­
wę ma na oku, dla tego, że niestety od 
czasu owego zapewnienia minęło sporo 
czasu a dotąd skutku nie widzę. Nie wi­
dzę akcji ze strony Wydziełu krajowego 
któraby istotnie dawała gwarancję, że su­
my te należące sie gminom, będą wypłacone.

Fakteir. jest, że nie słychać o tern, 
żeby czy to Wydziały powiatowe, czy 
bezpośrednio Wydział krajowy, okólnikiem 
choćby do gmin, na tę sprawę zwrócił 
uwagę. Natomiast widzę, że ze strony 
konserwatywnej, mianowicie panów kra­
kowskich, pojawiły się uwagi w tym kie­
runku, aby wystąpić przeciw agitacji za 
wypłatą i przeciw sameiże wypłacie nale­
żytości gminom a uzasadniono to odpor­
ne stanowisko dwoma argumentami t )  że­
by nie uszczuplać funduszów propinacyj- 
nych, które mają przypaść w przyszłości 
krajowi, a 2) że gminy wiele na tem nie 
skorzystają.
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A „Czas“ dodaje naturalnie przyt»m 
złośliwe uwagi przeciw agitacji i radzi 
według starej swojej recepty, nie ustępo­
wać z drogi agitatorom. Otóż ja na to, 
co „Czas" napisał odpowiem: Jeżeli pa 
nowie krakowscy są tak dbali i troskli­
wi o fundusze propinacyjne i pragną 
szczerze ich powiększenia, to w pierszym 
rzędzie powinniby poradzić swoim uanom 
dzierżawcom propinacji, aby oddali do 
tego funduszu te sumy, które niesłusznie 
ze szkodą dla kraju do kieszeni zagarnę­
li i zagarniają. Miljony tą drogą nam 
przepadły . przepadają corocznie

Bedę miał sposodność datami wyka­
zać, że w jednym okręgu propinacyjnym 
r o z w a d o w s k i m ,  w powiecie tarno­
brzeskim na czysto dzierżawca zarabia 
8 .24y guldenów rocznie, nie licząc, że 
zmusza wszystkich propinatorów do od­
bioru trunków z własnych browarów i 
każe sobie płacie 12 guldenów za hekto-

Potęga ciemnoty.
(Opowiadanie ze słoweńskiego.)

W owych dniach, kiedy kończyła się 
rozprawa sądowa przeciw Franciszkowi 
Pawliczowi, całe miasto sprawą tą się zaj­
mowało. Franciszek Pawhoz, który był po­
wszechnie szanowanym nrzemysłowcem, 
zawsze nienagannie się prowadzącym, który 
z ustawami karnemi nigdy w najmniejsze 
nie wszedł nieporozumienie, stał teraz przed 
sędziami, ponieważ własną swą matkę u- 
godził w głowę żelazkiem tak, ze juz po 
kilku godzinach umarła.

Tegoż dnia, ponieważ wiedziano, że 
Pawlicz ma się bronić, cisnęło się pełno 
ciekawej publiki na galerji.

Kiedy sędeia odszwal się do obwinio­
nego : »Teraz pan powiedz, co masz na

liter piwa, które sprzedaje w innem miej­
scu po 8 guldenów. Jeżeli to policzymy, 
to pokaże się, że ten okręg jeden przy­
nosi 18 do 20 tysięcy, licząc najskrom­
niej 15 000 guldenów rocznie. Więc tam 
„Czas" powinien kierować swoje kroki, 
tamby znalazł, że gdyby się pobierało 
nie 10, ale 2f> tysięcy, to mielibyśmy 
już dotychczas nie 27 milionów, ale co 
najnftfiej dwa razy tyle w kasi*' krajowej. 
W  tym kierunku niech „Czas“ poszuki­
wania swoje zwróci. O tych okręgach i 
o sposobie wydzie. żawienia propinacji bę­
dę mówił jeszcze w innem miejscu, a tu 
chcę uzasadnić, dlaczego powinien W y - 
dziaJ krajowy sprawy tej dopilnować i 
postarać się o wypłacenie należytośc 
gminom, choćby i z tego względu, żeby 
oszczędzić gminom, procesów ; nie nabi­
jać pieniądzmi kieszeni adwokatów W ia­
domo, że prawnie gm:nom s(ę to należy, 
że me jest w mocy ani Sejmu, ani W y.

swojo usprawiedliwienie powiedzieć** — 
nastała w izbie sądowej śmiertelna prawie 
cisza, a Pawlicz mówił tak, jakby się z 
książki był w j'uczyl; wyznanie to bow*em 
gniotło go od piątego roku jego życia, 
dręczyło go to, co teraz mówił, przez ca­
łych lat dwadzieścia cztery jak zmora, a 
ani żywej duszy się z tom nie zwierzył 
ni słówkiem.

— Zaczął opowiadać :
Było to w czerwcu przed dwudziestu 

czturu laty. Miałem wtedy pięć latek za­
ledwie. Mieszkaliśmy w małym karłowa­
tym domku za miastem w mieszkaniu, skła- 
dającem się z izdebki i kuchni. Obok nas 
mieszkali jeszcze inni ludzie, jak my bie­
dni, w drugiej połowie domu także w i- 
zdebce i kuchni. Więcej poko* w domu 
tym nie było.

Tego wieczora przyszedł ojciec jak 
zwykle o dziewiątej do domu. Ja i dwaj 
moi bracia młodsi bawiliśmy się na progu 
kuchennym, dokąd się wchodziło z podwórca 
dosyć obszernego.



PRZYJACIEL LUDU. S

działu krajowego, ani niczyjej, gminom 
wypłat tych odmówić. Jeżeliby się W y­
dział krajowy zdecydował dowiedzieć, to­
by się przekonał, że jeden adwokat za 
procesa w tej sprawie zarobił 25 tysięcy 
zlr., pobierając od gmin od 25 do 30°/o 
i wyżej z ich należytości. A w ten spo­
sób dzięki temu, że Sejm nie dopilnował 
sprawy, dzięki temu, że Wydział krajowy 
nie postarał się o przypilnowanie tych 
wypłat, straciły gminy, a zarobili adwo­
kaci pewnie z 40 000. To moi panowie 
dużą jest kwotą, która obrócona na inne 
cele miałaby wydatne skutki.

Otóż to jest pierwszy wzgląd, który 
mnie skłania do postawienia wniosku. 
Tylko tą drogą zapobiegniemy dalszym 
procesom, jeżeli postaramy się, aby w 
najkrótszym czasie te fundusze zostały 
wypłacone.

Drugi wzgląd jest ten, że istotnie 
pieniądze te gminom są potrzebne. Tu

»Tata tata!, zacząłem wołać i spinać 
się po jego spodniach, od pracy w składu 3 
uwalanym.

Tamtych dwu braci ojciec nie lubiał; 
chłopcy to instyktownio czuli i dlatego 
nigdy przeciw niemu nie wybiegali.

Każdego wieczora, gdym biegł tak do 
niego, sadzał mię na szerokiem swem ra ­
mieniu i podskakiwał ze muą: hi hop! hi 
hop! że z głośnym śmiechem wyskakiwa­
łem wysoko ponad jego głowę.

To więc bvły jedyne piękne cnwile 
mojego żyria dziecięcego, bo matka nasza 
me była w nas rozkochana 1 biła wszystkich 
zarówno, który jej się tylko pod rękę na­
winął.

Tego wieczora ojciec mię nie posadził 
na ramieniu ani nie podniósł w górę, ale 
puści! mnię dość prędko na podłogę.

W kuchni czekała na nas na stole sa­
łata i wielki kęs suchej palanty. Nam chłop­
com nie dostało się sałaty, za to wziął 
każdy swój kawał suchej palanty w rękę i 
poszliśmy znowu na próg — między pod-

znowu przynajmniej słowo powiem o tern, 
jak się postępuje. Mówi się ciągle ze stro­
ny konserwatywnych reformatorów, że gmi ­
na nia może sprostać zadaniom, bo 
niema sił i środków, a równocześnie, kie­
dy możnaby odrobinę stąd i z owąd 
gminie przysporzyć czy 2o czy 50 czy 
lo o  czy nawet jak w tym wypadku czę­
sto i ponad 200 złr., to wówczas zdanie 
owych panów się zmienia. A przecież 
me jest to tak nieznaczny dochód, aby go 
na wspomożenie-gospodarki gminnej nie 
należało dać.

Dla mnie osobiście jest jeszcze trze­
ci wzgląd, że żądam wypłaty owych 
gminom przynależnych sum.

Vif tym wypadku kieruję się przy­
słowiem że, „lepszy wróbel w klatce, 
niż kanarek na dachu “ . Co będzie z tym 
funduszem propinacyjnym, jak się to po­
tem urządzi, to jest jeszcze wielka kwe­
stia Ponieważ mnie to interesowało, więc

wórzem a kuchnią Na dworze było jasno jak 
za dnia, gdyż pełny miesiąc wypłynął 
właśnie z za pagórka. Kiedyśmy swe za­
bawy zaczęli na nowo, usłyszałem głos 
ojca; nie wydawało mi się to niczem dziw- 
nem, bo co wieczora krzyczeli jedno na 
drugie i wołali, kiedy ojciec z roboty powra­
ca j że byłem przekonany już, iż inaczej być 
nie może.

»Franuś«, posłyszałem głos ojca, »Fra- 
nuś, pójdżno tu! Czy był tu stryj Antoś 
wieczorem?*

>Tak był,« odrzekłem i przeląkłem się, 
gdym spojrzał na matkę i widział jak groź­
nie na mnie spogląda.

•Czyście już co przedtem jedli?« pytał 
ojciec znowu.

»My nie, stryj Antoś i ma...<
Ostatniego słowa już nie domówiłem, 

bo matka dała mi w tej chwili taki policzek, 
żem się zatoczył i upadł. Wśród mego 
krzyku i płaczu k-zyczeli teraz jedno na 
drugie jeszcze bardziej; potem widz.ałem, 
chwycił i trzymał matkę pewion czas zr.
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rozczytywałem się w tych wszystkich dy­
skusjach i broszurkach, jakie przy uchwa­
leniu ustawy propinacyjncj były w tej 
Wys. Izbie i przyszedłem do przekonania 
że bezpieczniej będzie te pieniądze z tego 
funduszu już teraz wyjąć.

Zwracam się tu do Panów ze wscho­
dniej Galicji, aby użyli wszelkich sił, aby 
te fundusze gminom były wypłacone, bo 
wiecie Panowie, że to jest dość silny atut 
agitacji przeciw wam, jaka s ę prowadzi 
w pismach i na wiecach i nikt nie może 
powiedzieć, aby nie było podstawy do 
niej, bo rzeczywiści jest. Otóż jeśli pa­
nowie chcecie zrzucić ze siebie podejrze­
nie wszelkie co do uczestnictwa w tej 
sprawie, to powinniście dołożyć starań, 
by urwać agitacji tej łeb. Wypłaćcie i 
kwita a nie będzie powodu agitacji. T e­
raz się mówi: to Polacy winni niewypła- 
caniu, otóż dlatego, żeście Polacy, po- 
winmeście poprzeć tę sprawę i dać do-

szyję, ale ją wres7cie puścił i pchnął od 
siebie. Potem z pudła, gdzie clnwal swo­
je narzędzia, wziął gwoźdź długi, ztanął 
□a mżkim stoiku i szybko wbił gwóźdź 
pod stropem. Krzyitnął groźno na matkę, 
żeby się precz wyniosła, wypędził nas za 
próg i sam się w kuchni zaparł. My trzej 
płakaliśmy, a kiedy aam matka surowo 
nakazała, abyśmy milczeli, przestaliśmy 
wnet szlochać i posz.iśmy z nią przez pod­
wórze aa drogę.

Ludzie jeszcze chodzili po drodze, w 
sąsiednim wielkim domu jeszcze świecili) 
słyszeliśmy, jak tam ludzie rozmawiali.

Matka nasza stała cicho aa drodze, me 
wiem, jak długo, aZ przyszli ku  nam dwaj 
stróte nocni, którzy co noc o tejźó godzinie 
tamtędy przechodzili. Do nich przystąpiła 
matka, zaczęła płakać i narzekać ,  że nas 
oiciec na drogę wvrzucił a sam się zamk­
nął w domu. Wyłamali drzwi i przy słabo 
migocącej lampce ujrzeliśmy ojca, wiszącego 
aa owym długim gwoździu pod stropem 
luż chłodnego, martwego...

wód, że nie Polacy to zrobili, tylko ci, 
którzy uprawiają bardzo niemądre rachu­
by ekonomiczno-polityczne. Spodziewamy 
się więc, że przecie szczerze tę sprawę, 
szczególnie Panowie ze wschodniej Gali­
cji, poprą. Do wniosku mego spowodo­
wał mnie puza polityką także i ten wzgląd, 
że dotychczasowy sposób wypiacania gmi­
nom tych kwot, bez opieki Wydziału 
krajowego, za pośrednictwem Wydziałów 
powiatowych, wykazuje bardzo ujemne 
rezultaty^ Fundusz propinacyjny tam gaz.o 
płacić ma wskutek interwencji adwokata, 
tam gdzie płaci wprost gminie, tam się 
nie targuje, bo wie, że musi płacić, a z 
chwilą kiedy Wydział powiatowy przy­
chodzi, aby pośredniczyć w tej sprav.'ie, 
fundusz propinacyjny żąda ni stąd ni z o- 
wąd 10% opustu. Dlaczegóż te targi? 
Albo się należy, to zapłacić, albo jeśli 
nie to nie. Wiadome mi są wydatki, że 
fundusz propinacyjny z bardzo lekkiem

»Wynieście go ztąddo kostnicy, niech 
go tu nie widzę takiego!" zawołała matka, 
a życzenie jej wnet się spełniło. Na pogrzeb 
ani nas nie powiodła ani sama nie poszła.

Mały jeszcze byłem wtedy; mówię 
bowiem, le  ledwie pięć lat m ałem, rzeczy, 
które się działy koło mnie, oierozumiates 
oczywiście, ale utkwiły mi w sercu na zaw­
sze Gdym podrósł, widywałem te same 
czyny znów codziennie i rozumiałem całkiem 
dobrze, co mego ojca do śmierci popchnęło.

Czasem, gdy mię dźwigał na ramieniu, 
pytałem go, czemu nie podnosi tak nigdy 
moich braciszków- W .edy odpowiadał: »Icn 
nie lubię, oni nie są moi, ty  jesteś tylko 
mój.«

Przypominam sobie jeszcze, jak wtedy 
na bracf wdałem  wesoło: >Wy nie tatu­
siowi, wy nie tatusiowi!*

Pamiętam dobrze, jak co wieczór około 
siódmej godziny przychodził do nas >stryj 
Antoś* (takieśmygo nazywali m y chłopcy
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sercem powiadał, że to jest karczma 
dworska, nie zadawał sobie wcale trudu 
aby dojść, że ta karczma w czasie, kie­
dy prawo propinacyjne było wykupywa­
ne, już była na terytorjum gminy, a więc 
bezwzględnie ndeży się gminie] zapłacić. 
Odmawia się wypłaty, a Wydziały po­
wiatowe przyjmowały takie usprawiedli­
wienia do wiadomości; już nie upomina­
ły się. Otoż prosiłbym, aby komisja, 
względnie Wydział krajowy zechciał do>-< 
pilnować, aby to, co się należy zostało 
wypłacone. Nie wiem, czy nam wypadnie 
sprawę tę później rozszerzyć!

Przecież bardzo wybitny prawnik, 
nie żaden laik w sprawach adminisTacyj- 
nych, adwokat Menger powiada wyraźnie, 
że gminom się należy nie za pięć lat od 
roku 189;$ do 189?, ale od kai •czcm na 
gruntach rustykalnych należy się za cały 
czas wstecz, bo ustawa o dodatkach gmin­
nych nie dopuszcza przedawnienia.

młodzian, któremu się pierwszo wąsiki led­
wie wykłóly. Był on wielce młodszy od 
mego ojca i matki. Kiedy przychodził matka 
zawsze coś prażyła, że nas, mnie przynaj- 
miej przyjemnie po nosie łechtało. Piekła 
albo drobne jakieś rybki albo wątróbkę 
lub kiełbasę i jeszcze czoms przyprawiała 
dla »stryja Antosia,** a nas wypędzała ba­
wić się.

(Dok. nast.)

Inna kwrestja, czyby gm iny na dro­
dze procesów tu dużo zyskały, bo nie*-* 
wątpliwie te procesa tyle by kosztowały, 
.ż nie opłacilaly się „skórka za wyprawę1* • 
Otóż z tego względu nie popierałbym 
tego proceśnictwa, ale właśnie dlatego, 
aby raz zamknąć tę sprawę, należałoby 
dążyć, aby się stanowczo załatwić i aby 
te dodatki zostały wypłacone.

I ten wzgląd także powodował mną, 
że przyszedłem do Wys, Sejmu z prośbą 
o przyjęcie mego wniosku, a następnie 
z prośbą, aby Wydział krajowy zechciał 
istotnie wniosek ten możliwie skutecznie 
załatwić

Pod względem formalnym proszę o 
odesłanie mego wniosku do komisji p ra ­
wniczej, dlatego, bo ona mojem zdaniem 
może o tem najkompetentniej rozstrzygnąć, 
czy się wynagrodzenie należy czy nic.

Zawodowe stowarzyszenia rolnicze,
W  czasach teraźniejszych stosunki 

w społeczeństwie ludzkiem tak się ukształ­
towały, że praca pojedynczych ludzi, 
choćby najlepsza i najrozumniejsza nie 
wydaje takich rezultatów, jak praca ludzi 
połączonych w rozmaite spółki i stowa­
rzyszenia. I w każdym niemal stanie . 
zawodzie widzimy że pojedynczo już co­
raz mniej się działa a natomiast wystę­
pują spółki i stowarzyszenia. Są one wszę­
dzie: w handlu, w przemyśle —  są u lu • 
dzi pracujących umysłowo, klasa robotni­
cza po miastach pracująca łączy się w 
stowarzyszenia i spółki, a przemysłowcy 

handlowcy zawierają kartele. W  tych 
też zawodach praca ludzi połączonych w 
stowarzyszenia jest bardiiej cenioną i le­
psze daje korzyści, aniżeli praca ludzi pra­
cujących pojedynczo. Jest jeszcze jedna 
klasa ludzi pracujących, która nie łączy 
się wcale lub bardzo rzadko w spółki, a 
tą klasą jest rolnictwo. Rolnictwo jakc 
główna podpora wszystkich handh i prze-
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rnysłów wskutek braku stowarzyszeń jest 
przez inne zawody wyzyskiwane a praca 
i wytwory rolnika nie przynoszą mu ta­
kich zysków i korzyści, ile są warte, Bo 
jeżeli rolnik potrzebuje coś nabyć, to mu­
si tyle płacić ile zażądają, a czy uda się 
tam, czy tu, to wszędzie jedno i to  sa­
mo, bo to spółki i towarzystwa. Ale gdy 
on chce wytwory swej pracy sprzedać, 
to kupiciel ten czy tamten daje mu tyle, 
ile się mu podoba, bo jeden nad drugie 
go nie da więcej, bo tu znów spółki i 
towarzystwa.

Wobec tego rolnik jest bezradny. 
Rolnictwo pozostawione samo sobie, bez 
poparcia i opieki rządu, ponosi na każdem 
miejscu straty i dla tego coraz więcej 
podupada. Gospodarstwa większe upadają 
a i z mniejszemi nie lepiej się dzieje. To 
też Rada państwa chcąc to niby pomódz 
temu upadającemu rolnictwu, uchwaliła 
ustawę o zawodowych stowarzyszeniach 
rolniczych czyli tak zwaną ustawę ramo­
wą, bo dopiero sejmy poszczególnych kra­
jów w te ramy wprawią odpowiedni o- 
braz. Jak to tam zrobi nasz Sejm —  nie­
wiadomo jeszcze. Ale rolnicy z Galicji 
przeświadczeni że ze sejmu naszego w y­
chodzą przeważnie ustawy, któremi rolnik 
nie może się zachwycać, powinni pilnie 
na to baczyć, aby ta sprawa dla ludu 
tak ważna i doniosła, gdy kiedyś wejdzie 
w życie, była pożyteczną, a przynajmniej 
nie stała się nowym ciężarem dla biedne­
go już i tak rolnika.

Mamy wiedzieć, że w towarzystwie 
zawodowem rolniczem połączeni są rolni­
cy drobni i wielcy. Ale inny jest interes 
rolnika wielkiego, a inny małego. Rolnik 
wielki sprzedaje płody w wielkich ilościach 
i nieraz może wytrzymać spółki i kartele 
przemysłowców, może z niejednem się 
pospieszyć lub zaczekać... do sposobnej 
chwili. A mały rolnik musi nieraz to ku­
pić, co sprzedaje rolnik wielki. I tutaj in­
teres rolnika wielkiego może się odbić 
na małym.

Pomimo tego zawodowe stowarzy­
szenia rolnicze doniosłe mają dla ludu 
znaczenie. Nad tą sprawą powinien się 
rolnik galicyjski zwłaszcza drobny, zasta­
nowić, w jaki sposób powinien pilnować 
tego, aby ta ustawa, która ma go pod­
nieść, nie stała się mu ciężarem i jeszcze 
do większej ruiny go nie przyprowadziła, 
A jakże do tego czasu pod tym wzglę­
dem rolnik mały lekceważąco się zacho­
wuje. Podczas, gdy ze strony rolnictwa 
wielkiego pojawiają się ptojekta i odby­
wają się dyskusje, u nas pod tym wzglę­
dem panuje milczenie. Czekamy co nam 
zrobią, a jak zrobią źle, wtedy będziemy 
dopiero narzekać, ale po niewczasie. G a­
zetki ludowe powinny omówić tę spra­
wę, a rolnicy wypowiedzieć swoje zda­
nie, tern bardziej że sejm nasz wkrótce 
nad tą sprawą obradować będzie.

A jeśliby w tę ustawę weszło choć­
by to, że starostowie mogliby się mie­
szać do stowarzyszeń zawodowych, to 
już byłaby rzecz niepraktyczna. Poco u- 
rzędnik polityczny ma mieszać się do 
spraw rolniczych ? Na rolnictwie się nie 
rozumie, a po co innego to go tam nie 
potrzeba, chyba po to aby jeszcze i tam 
wprowadził agitacje stańczykowskie, k tó­
rych i tak mamy aż zadużo przy rozma­
itych wyborach, W ystarczy nam to zu­
pełnie jeżeli ze starostami musimy mieć 
tam do czynienia ale w zawodowych sto­
warzyszeniach rolniczych są najzupełniej 
zbyteczni.

M icha i Tworek z Głobikowy.

P o u c z e n i e
dla starostw i urzędów podatkowych.

Przy sposobności lustracji gospodar­
stwa gminnego, okazało się, że organa 
rzędowe za pewne czynności pobierją od 
gmin wynagrodzenia, mimo, że nie są do 
tego uprawnione. I tak stwierdzono, że
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pewne starostwo liczy gminom koszta k o ­
misyjne, z powodu sprawdzenia stanu 
stosunków majątkowych osób, obowiąza­
nych do płacenia taksy wojskowej, zaś 
funkcjonarjusze urzędu podatkowego po­
bierali od gmin wynagrodzenia za napi­
sanie kwitów na pobór podatków gmin­
nych.

Wydział krajowy zwrócił się więc 
do prezydjum namiestnictwa i prezydjum 
kraj. dyrekcji skarbu, z prośbą o w yda­
nie stosownych zarządzeń, ażeby podo­
bne wypadki w przyszłości się nie po­
wtarzały.

Na skutek tfgo namiestnik i wice­
prezydent kraj. dyrekcji skarbu, wydali 
stosowne zarządzenia, znoszące dotych­
czasową praktykę.

W okólniku, wydanym z tego po­
wodu do starostów przez namiestnika, 
podniesiono, że dochodzenia w sprawie 
płacenia taryfy wojskowej mają polityczne 
władze przeprowadzać w porozumieniu z 
naczelnikami gmin. Okólnikiem namiestni­
ctwa z dn. 21111 1880 pozostawiono
ocenianiu starostów, czy dochodzenia po­
wyższe mają być przeprowadzone w u- 
rzędzie, lub czy dla dokładności zleconem 
jest przeprowadzić je na miejscu. Posta­
nowiono jednak wyraźnie, że koszta ta­
kich dochodzeń lokalnych należy pokry­
wać z ryczałtu  urzędowego starostwa, 
żadanie przeto zwrotu tych kosztów od 
gmin niema prawnej podstawy. Namie­
stnik wezwał więc starostów, aby na 
przyszłość przestrzegali jak najściślej wy­
żej powołanych postanowień ustawy i 
okólnika, niemniej wskazówek, zawartych 
w okólniku namiestnictwa z dn 4 . czer­
wca I 885 r., którym polecono, by nie 
tylko z największą bacznością wystrze­
gać się obarczenia gmin czynnościami, 
których spełniane w poruczonym zakre­
sie działania nie znajduje uzasadnienia w 
ustawie, lecz nadto, by przy przekaza­
niu gminom czynności do poruczonego 
zakresu działania należących, postępować

w sposób pociągający za sobą jak na 
mniej straty czasu dla stron i unikać nie­
koniecznych wydatków dla gmin.

Prezydjum kraj. dyrekcji skarbowej 
wydało nadto do wszystkich urzędów- 
podatkowych okólnik, w którym podnie­
siono, iż przy sposobności przeprowadza­
nia lustracji gospodarki jednej z gmin 
przez komisarza wydziału kraj spostrze­
żono, że łunkcjonarjusze urzędu podatko­
wego przy każdorazowym poborze p o ­
datków gminnych za napisanie kwitu, 
mimo że naczelnik gnuny często przy- 

1 chodzi z gotowym kwitem, ściągają od 
zwierzchności gminnej pewną kwotę tytu­
łem wynagrodzenia za napisanie kwitu.

Z uwagi, że tego rodzaju nieuzasa­
dniony w ustawie przymus pisania kwi­
tów przez funkcjonarjuszy urzędu podat­
kowego i konieczność ich opłacania, po­
ciąga za sobą niepotrzebny wydatek z 
funduszów gminnych, a nadto uwłacza 
w wysokim stopniu dotyczącym lunkcjo- 
narjuszom, prezydjum kraj dyrekcji skar­
bu poleciło urzędom podatkowym, aby, 
jeżeli jeszcze i gdziekolwiek indziej takie 
nieprawidłowości zachodzą, usunęły je 
bezzwłocznie i bezwarunkowo. Gdyby 
jeszcze kiedykolwiek takie nadużycie się 
okazało, byłoby prezydjum kraj. dyrekcji 
skarbu zmuszone bezwzględnie pociągnąć 
winnych funkcjonarjuszy do odpowiedzial­
ności w drodze dyscyplinarnej.

Wiadomości polityczne.
P O L S K A

Najważniejszym wypadkiem, o któ­
rym piszą gazety i mówią ludzie w ca­
łym kraiu a nawet i w dalszym świecie, 
jest zmowa robotników rolnych We wscho­
dniej Galicji. Zmowa ta, czyli strajk, zmie­
rzająca do uzyskania lepszej płacy przy 
robotach polnych, ogarnęła ogromne prre-
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strzenie a jak Rusini twierdzą, strajkuje 
już przeszło sto tysięcy ludzi.

W edług ustawy, zatwierdzonej przez 
cesarza, zmawiać się wolno robotnikom 
i razem żądać polepszenia zapłaty. Nie 
wolno jednak przeszkadzać w robocie 
tym, którzy pom mo zmowy chcą iść do 
pracy.

W  niektórych gminach właściciele 
obszarów cenę pracy podwyższyli. Inni 
nie chcą ustąpić i sprowadzają robotników, 
rozumie się za dość dobrą płacę z Gali 
cji zachodniej i z Bukowiny. Wielu na 
gwałt kupuje maszyny dc robót polnych. 
Mimo to na wielu łanach zboże się sypie 
a jeśli straik potrwa jeszcze kilkanaście 
dni będą straty w zbiorach.

Cesarz niemiecki *wybiera się do Po­
znania, gdzie chce okazać się panem nad 
Polakami. Przygotowuje się do wypowie­
dzenia w Poznaniu mowy wojennej prze­
ciw Polakom,*

Naród polski spokojnie patrzy na te 
wszystkie pogróżki pruskie. Nie zjedli 
nas Tatarzy, Szwedzi, Moskale, Turcy, 
to i Niemcom się nie damy. Tylko trze­
ba nam trzymać się razem przeciw niem- 
czyźnie.

W  tym roku ma się odbyć we Lwo­
wie —  jak już pisaliśmy — wielki wiec 
narodowy polski, na którym zejdą się 
wszystkie polskie stronnictwa z kraju i 
z zagranicy i uradzą przykazania naro­
dowe dla każdego Polaka, aby jednako 
wszyscy sie bronili przed czyhającymi na 
zagładę polskiego narodu. Możemy się 
między sobą prawować o różne sprawy 
domowe, ale gdy obcy napada, łączmy 
się jak zgodne dzieci jednej matki Ojczy­
zny. —  O wiecu narodowym podamy 
bliższe szczegóły później. Zwracamy na 
tę rzecz już teraz uwagę wszystkich świa­
tłych włościan a kto z W as może, mech 
się sposobi tia przyjazd do Lwowa na 
wiec narodowy*

Ze iw iała-
Ausirja. Odzywają się znowu po­

głoski o blizkiem rozwiązaniu Rady pań­
stwa, bo rząd przyszedł do przekonania, 
że Rada państwa nie uchwali ugody z 
Węgrami, która w tym roku musi być 
dokonana. Ale i nowa Rada państwa nie 
przyjmie ugody, bo Czesi gotowi rozbić 
obrady przez obstrukcję, jeśli rząd nie 
przyw-óci praw języka czeskiego w u - 
rzędach w krajach czeskich. Przeważa 
zdanie polityków, że Austrję z kłopotów 
mogłoby wyratować tylko bezpośrednie, 
powszechne, równe prawo wyborcze i 
przyznanie wszystkim narodom w Austie 
równego prawa a poskromienie zuchwal­
stwa Niemców.

Kronika.
0 zjezdzie Kółek rolniczych w Tarno­

wie nadesłał nam p. M o r d a w s k i  Aleksan­
der kilka interesujących szczegółów, które tu 
dodatkowo do ogłoszonego już sprawozda­
nia podajemy. P. Mordawski pisze: Na zgro­
madzeniu tegorocznem znać było postęp w 
całej działalności Towarzystwa Kółek rolni­
czych i poszczególnych jednostek biorących 
w tej działalności udział. Na porządku dzien­
nym staną! najpierw referat o zawodowych 
stowarzyszeniach ^rolniczych przymusowych 
według uchwalonej ustawy ramowej przez 
Radę państwa we Wiedniu. Ostrej krytyce 
podaano projekt szczegółowy p. Hupki i 
w s z y s c y  m ó w c y  o ś w i a d c z y l i  s i ę  
p r z e c i w  niemu. Charakterystyczną była 
polemika dra Gląbińskiego zks. Żygulińskitn. 
Ks. Żyguliński był za przymusem tworzenia 
stowarzyszeń rolniczych i to paratjalnych, 
gdzieby księża mogli rej wodzić, bo on nie 
widzi zdolniejszych ludzi do tej czynności.

Ks. Żyguliński oświadczył, tłumacząc 
się, że K oło polskie zaznacza zawsze swoje 
pokorne stanowisko wobec życzeń rządowych. 
Co do samej sprawy przymusowych stówa-
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rzyszeń rolniczych uchwalono, aby Zarząd 
główny postarał i<{ o nowy projekt, któryby 
odpowiadał i pomieścił w swoich ramach 
kółka rolnicze, a gdyby na podstawie tej 
ustawy państwowej było to za trudnem, to 
aoy opracował projekt do noweli tej ustawy. 
Ogólnie w dyskusji w tym przedmiocie za­
bierało głos dwudziestu mówców.

Dalszym referatem była objęta sprawa, 
jak kolka rolnicze powinny wslczyć przeciw 
alkoholizmowi. Ks. kan. Kolenski z R ym a­
nowa opracowany referat wygłosił zaj­
mująco i przekonywująco,

O wprowadzeniu włości rentowych, w 
Galicji wygłosił odczyt hr. Rej. Dyskusja w 
tym przedmiocie spowodowała przedłożenie 
kilku poprawek do ustawy o włościach ren 
towycb, z Jktórych dwie p. Mordawskiego 
uchwalono, i. Aby nabywającemu włość ren­
tową wolno było już pu pięciu latach spłacić 
całą sumę. 2) Aby właścicielowi włości ren 
towej po spłaceniu nie wolno było dzielić na 
mniejsze części jak na 10 morgowe gospo­
darstwa a względnie n takie, z których by 
się rodzina utrzymać mogła. Ten drugi wnio­
sek spotkał się z opozycją niektórych człon­
ków rady ogólnej, a szczególnie p, Śreaniaw- 
skiego 1 hr. Reja. Nad sprawozdaniem Zarzą­
du głównego zabierali delegaci głos bardzo 
licznie i tak polecono Zarządowi głównemu 
do dalszej opieki spraw,* ustawy komasacyj- 
nej (wniosek ks. Zyguliiiskiego), sprawę szko­
ły ogrodn.czej w Tarnowie (tegoż), sprawę 
wykształcenia instruktora dla wyrobu win o 
wocowych (wniosek p, Średniawskiego), spra 
wę funduszów na cele hodowlane (wniosek p. 
Mordawskiego). —  Na obiadach b yły  jak zwy­
kle toasty bardzo liczne, a przedewszystkiem 
skierowane przeciw hakacie. Do oryginalnych 
należał toast na cześć Polek —  żon delega­
tów, które rezygnują z części swej miłości na 
rzecz powszechnego dobra, pozwalając swym 
mężom tracić czas i grosz na zjazdy. Zwie­
dzaniem wystawy narzędzi rolniczych, pre- 
rojowanego bydła i szkoły ogrodniczej za­

kończono zjazd. Delegatów w pie wszyn. dniu 
było okoio trzystu.

Kary pieniężne sądowe. Minister spra­
wiedliwości wydał ważne rozporząozenie w 
sprawie przeznaczenia kar pieniężnych, na­
kładanych przez sądy. Kary pieniężne przy­
padały za niektóre przewinienia gminnemu 
funduszowi ubogich. Dotychczas działy się 
pod tym względem rozmaite pomvłki. Obecnie 
rozporządził minister, że sądy mają ooowiązek 
bardzo dokładnie i szczegółowo baczyć na 
to, które grzywny należą się pańsiwu, a 
które funduszowi ubogich K ary pieniężne, 
przypadające na rzecz funduszu ubogich, 
mają sądy odsyłać do tnijsca przynależności 
skazanego, gdyby zaś skazany miał swoje 
miejsce przynależności za granicą, lub gdyby 
jego miejsce przynależności było niewiadomem 
w takim razie gi żywna grzypada funduszowi 
ubogich tego miejsca, w którem znajduje się 
sąd nakładający grzywnę.

Przeciw staroście ze Strzyżowa wniósł 
p. Józef K  o c z ą b , naczelnik gm. Wyżne 
zażalenie do namiestnika, a to z powodu 
n:esłusznie uczynionych zarzutów. Soraw-a 
ta będzie podniesioną na najbliższej sesji sej­
mowej.

Szt/lerka magnatów polskich. Z Wiednia 
donoszą, że przed tamtejszym sądem obwo­
dowym toczył się proces przeciwko hr. E m i­
lowi Raworowskiemu,. oskarżonemu o udział 
w grze hazardów sj podczas której hr. Józef 
Potocki przegrać miał dwa miliony koron. 
Hr. Baworowski oskarżony był wraz z hr. 
Romanem Potockim, prezesem łańcuckiej Rady 
powiat, i posłem z gmin powiatu przemy- 
ślanskiego. Juz podczas pierwszego terminu 
sądowego w tej sprawi.e, obaj nie fhogli być 
pociągnięci przed kratki sądowe, ponieważ 
są członkami Izby panów, hr. Roman Po­
tocki nadto jako członek Sejmu galicyjskiego 
Dopiero gdy Izba panów wydała ich sądom, 
rozpoczęto postępowanie karne przeciwko hr. 
Baworowskiemu, podczas gdy sprawa hr. 
Potockiego jest jeszcze w zawieszeniu, po­
nieważ Sejm galicyjski hrabiego sądom nie
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wydał, Hr. Baworowski nic stawił się na 
rozprawę. Sąd skazał go na 1.000 kor. grzy­
wny, a w razie niemożności zapłacenia te] 
kwoty na 48 godzin aresztu. Charakterysty- 
cznem jest to, że marszałek kraju hr. Potocki 
Andrzej sprawy wydania brata swego stry­
jecznego, hr. Potockiego Romana, nie prze­
dłożył Sejmowi do postanowienia, lecz po­
zostawił ją  w zawieszeniu. Może też tra­
fną jest uw aga: Afera hr. Romana Po­
tockiego była zapewne jednym z powodów, 
który skłonił większość sejmową do szybkie­
go odroczenia sesji*,

W gminie Wesołej pow. brzozowskiego 
zabawia się tamtejszy proboszcz ks. Mączka 
w ten sposób, że odbiera z poczty P r z y j  a 
c i e 1 a l u d u ,  czyta i podkreśla zdania, a obok 
na brzegach i na czystych miejscach papieru 
wypisuje swoje uwagi, poczem tak podkreś 
lone gazetki doręcza prenumeratorom nieraz 
dopiero za tydzień. Na gazetce z 10 maja 
br, napisał ks. Mączka takie mądrości: »Sa­
me wygadywania na ks. Stoj. —  na moska- 
1* —  na panów i księży. Wieniec pisze prze­
ciwko stańczykom paskudnym, co krzywdzą 
chłopów —  a Stapiński pisze oględnie —  po 
chrześcijańsku przytacza grzechy panów i 
chłopów, bo chce społeczeństwo ptfprawić —  
a nie kastę ludowców i na żydów wygaduje.« 
—  Zaś na Przyjacielu z 5 bm. popisał ks. 
Mączka tak: »Wniosek malborski głupstwo —  
podczas delegacji w Budapeszcie b. ładnie 
protestowali Polacy tylko nie durniowali*. 
.Protestować przeciw wrogom to znaczy k i­
wać palcem w bucie,- demokraci urządowieni 
bo zmądrzeli —  tylko Przyjaciel stoi uparcie 

jak baran przy buntowaniu, —  młodym 
chłopakom ujdzie głupstwa płatać, ale nie sta­
rym posłom* — dziś stańczyków już prawie 
niema* »gracz Stojałowski to dobry kapłan 
.dobrze robią prusacy że buntowników tę­
pią* »Stapiński z nienawiści do moskali pisze 
nieprawdę na nich —  Moskale dobry naród, 

religja ich prawie taka sama ja k  nasza* 
Słowo .stańczyk® podkreśla ks. Mączka wszę 

dzie i dopisuje .m ą iry  człowiek®. P izy  ty­

tule »Polska« dodał ks. Mączka słowa »głu 
pota, anarchja*.

Jak z tego widać, to nielada męJr zec z 
ks. Mączki. Mógłby się podać do Stojałow- 
skiego na pomocnika, skoro mu tak pachną 
moskale i szyztna, mógłby i stańczykom mą­
drym* służyć wespół z ks. Stojałowskiin. A 
może ks. Mączka niema na papier, skoro aż 
na drukach i fo cudzych drukach mądrość 
swą wylewa, więc niechże parafjanie złożą się 
mu na papier. Tymczasem jednak raczy ks. 
Mączka pamięta* o VII. przykazaniu i niech 
cudzych rzeczy nie zabiera i nie niszczy.

W Piwnicznej, miasteczku pow. nowo 
sądeckiego, aresztowano burmistrza Widoms- 
kiego pod zarzutem zbrodni zamordowania 
małoletniej wnuczki, w celu zagarnięcia ma- 
jąt u na nią przypadającego. Morderstwo to 
zostało popełnione przed kilku laty, ale W i- 
domski, straszny tyran, potrafił się przez dłu­
gi czas wykręcać, rzucając podejrzenia na 
coraz to innych ludzi. A le sprawiedliwość 
ostatecznie zwyciężyła i Widomski poszedł 
pod klucz. Haniebnie spisał się w tej sprawie 
poseł Jan Potoczek, gdyż bronił Widomskiego, 
a Koło polskie nawet wniosło w Radzie 
państwa interpelację obronną dla Widoms­
kiego, który był zażartym zwolennikiem Po­
toczku, starostwa i wszystkich stańczyków.

Z Krośnieńskiego. Dnia 11 bm. odbyła 
się rozprawa sądowa przeciw Denkiewiczowi 
z Korczyny o mordowanie dzieci w szkole. 
Mimo poświadczenia licznych świadków sąd 
uwolnił Denkiewicza. W ywołało to wielkie 
rozgoryczenie wśród ludu. —- Paweł Nawrocki 
z Odrzykonia zaskarżył do sądu Tomasza 
Nawrockiego za obrazę honoru. Tomasz na­
zwał Pawła Nawrockiego cyganem i oszustem. 
Przy rozprawie podjął się Tomasz przepro­
wadzić Pawłowi dowód prawdy, że jest cy­
ganem i oszustem, a jako pierwszy dowód 
podał, że w r. 19OO. przy wyborach do R a ­
dy państwa jeździł Tomasz z Pawłem do 
Gorlic niby to kandydować i za to Paweł 
dal mu 8 złr., a potem Paweł nie kazał na 
siebie głosować, tylko na ks. Pastora, więc
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kandydowanie Pawia było oszustwem i cy ­
gaństwem. Pawet, nie chcąc słuchać dalszych 
dowodów, za poradą sędziego odstąpił od 
skargi czyli przyjął nazwę cygana i oszusta 
jako słuszne.

Z Jasła. W  starostwie tuttjszem trudno 
się doprosić załatwienia jakiejkolwiek sprawy. 
Na paszport musi chłop miesiącami czekać, 
pomimo że nie ma żadnych przeszkód do 
wydania tegoż. A  gdy zniecierpliwiony cze 
kaniem pojedzie bez paszportu, to potem po­
leca starostwo żandarmerji przeprowadzenie 
dochodzeń, czy przypadkiem nie poradził kto 
emigrantowi, w jaki sposób bez paszportu 

można się wydostać z błogosławionej Galicji. 
Dochodzeń takch jest mnótwo. Trapią lud jak 
nie za to, to za owo, ale końca temu nie 
ma.

W nocy 23 lipca br. z niewiadomych 
dotąd przyczyn powstał na przedmieściu o- 
podal „Młynka4, pożar, który zniszczył S 
stodół do szczętu. Niestety tylko dwie z nich 
były ubezpieczone; właściciele innych wielkie 
ponoszą szkody- Szczęściem dobrze zorgani­
zowana straż pożarna przybyła w czas, bo 
mogły pójść z dymem i domy mieszkalne, 
tuż obok stodół się znajdujące.

Z Rzeczycy okrągłej (koło Rozwadowa). 
W  gminie tutejszej wybito w październiku 
z. r. świnie, podczas kontumscji, ale gospo­
darze Bednarz, Nitka, Panuła do dzisiaj nie 
otrzymali należnej im zapłaty. T ak wygląda 
prawdomówność tych, którzy w sejmie zape­
wniali, że pieniądze zwraca się natychmiast.

2 Radymna. D . 15 bm. wniesiono do 
kościoła zwłoki jednego z parafian i ustawiono 
na katafalku. Ks. Kulik zaczął odprawiać 
mszę żałobną. Wtedy z tłumu wysunął się 
wysłużony woźny pocztowy Czternastek i 
kijem uderzył ks. w głowę. Cios był tak 
silny, że ksiądz runął na stopnie ołtarza. 
Napastnika przytrzymano, księdza zaś odnie­
siono do mieszkania, a zwłoki przeniesiono 
do cerkwi dla odprawienia nabożeństwa. 
Kaściół zamnięto i będzie musiał być na nowo 
poświęcony, Czternastek jest umysłowo cho

| rym i oddaje się nałogowo pijaństwu. Na 
skargi żony, miał mu odmówić ksiądz świa­
dectwa urzędu parafialnego na kwicie pen- 
syjnym i to wywołało napad na księdza.

Z Nowego Targu. Gospodarz g r u n t o w y  

z Międzyczerwonego Mateusz Jamrycb, pa­
sąc onegdaj owce, usiadł na krawędzi skały 
.Stara robota » i zdrzemnął. W czasie drzem­
ki przechylił się, a spadłszy w urwisko, zabił 
się na miejscu.

Wystawa sadownicza. Towarzystwo 
ogrodnicze w Tarnowie urządza tamże z koń­
cem września br. wystawę sadowniczą, w 
której skład wejdą owoce, drzewka owocowe 
przeroby owocowe, przyrządy i narzędzia do 
użytku w sadzie i przy przerobach owoco­
wych. W  ogóle wystawa obejmie wszystko, 
co wchodzi w zakres sadownictwa. Z wy­
stawą bądzie połączony targ owocowy, celem 
ułatwienia zbytu, nabywania doborowych 
owoców. Podczas tego odbywać się będą 
próby suszenia owoców na sposób amerykań­
ski, oraz wyrobu win owocowych. Po wy­
stawie odbędą się narady ogrodników, hodo­
wców i miłośników sadownictwa nad temi 
odmianami owoców, które w tutejszym po­
wiecie najlepiej się udają, celem ujednostaj­
nienia doboru owoców na powiat tarnowski i 
okolicę. Rzecz naturalna, że lud okoliczny 
który sprawą podniesienia sadownictwa w 
naszym kraju się zajmuje, powinien nietylko 
przyglądnąć się wystawie, ale nawet obesłać 
ją swoimi zbiorami. Pożytek z tego będzie z 

pewnością niemały.

W  wystawie może wziąć udział każdy, 
kto się zgłosi do towarzystwa do 1 wrze­
śnia br. i poda, co chce umieścić na wysta­
wie i ile na to potrzebuje miejsca (w metrach 
kwadratowych). Po zgłoszeniu się towarzy­
stwo udzieli dalszych informacji. Ktoby chciał 
wziąć udział w targu, niech się zgłosi do 
20 sierpnia br Narady nad sprawami sado* 
wnictwa odbędą się w Tarnowie daia 39 
września br. Wstęp dla wszystkich wolny. 
Towarzystwo ogrodnicze mieści się w T ar­
nowie przy ul. Krakowskiej 1. 14.
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Z Łańcut! D. 8. bm. odbył się tu wobec 
licznego zgromadzenia próbny kurs, urzą­
dzony dla członków Tow. pszczelniczo-ogro- 
dniczego, nauczycieli okręgu łańcuckiego. 
Teoretyczna wykłady odbywały się w szkole, 
praktyczne w ogrodzie. Instruktorami byli : 
Z zakresu sadownictwa i warzywnictwa p, 
Kaz. Puchała; pszczelnictma p. Jędrzejowski; 
przeróbek owoc. p. Pirog. Uchwalono między 
innemi urządzić w roku przyszłym w kwiet­
niu i lipcu dla nauczycieli czternastodniowy 
kurs sadowniczo-ogrodniczy w Łańcucie. 

Wystawa drobiu i różnego ptactwa
odbędzie się w J a r o s ł a w i u  w dniach 7. 
i 8. września br. Wystawione będą kury 
wszelkich ras i gatunków, kaczki, gęsi, go­
łębie, indyki, a także: ptactwo śpiewające, 
króliki, różne narzędzia i sprzęty do chowu 
tych zwierząt przydatne. W  wystawie mogą 
brać udział wszyscy hodowcy z całego kra 
ju. Zgłoszenia przyjmuje komitet wystawowy 
najdalej do 18 bm. Otwarcie wystawy nastą­
pi 6. września. Wszelkich informacyj udziela 
komitet wystawowy w Jarosławiu. •

Dziki Rumun. Baron Wasilko, właściciel 
znacznych dóbr na Bukowinie wypędził I50  
rodzin włościańskich z chat, domostwa ich 
spalił 1 skosił zielone jeszcze zboże, mszcząc 
się za to, że nie chcieli oni oddać mu swych 
gruntów, do których on miał jakieś preten­
sje. Pola te ojcowie, i dziadkowie ich zaj­
mowali bez niczyjego protestu, aż teraz- tra­
fił się taki dziki i rozjuszony obszarnik, któ. 
ry ogniem i mieczem dochodzi swoich niby- 
to praw. Na każdy sposób, choćby nawet 
miał słusznosć tak się nia robi, ludzi nie 
przepędza się jak bydło, ani też dobytków 
im się tak okrutnie nie nószczy. Władze bu­
kowińskie zajęły się tą sprawą.

Z Gorlic. Galicyjskie akcyjne Towarzy­
stwo karpackie w Marjampolu poniosło blisko 
półmiljona szkody przez pożar, który objął 
i zniszczył rafineryę nafty. W  czasie pożaru 
z wielkim bukiem pękały kotły, napełnione 
wybuchowymi materjałami, wyrabianymi dla 
dla destylacyi nafty, a odłamki eksplodujących

kotłów latały w powietrzu. Na szczęście nikt 
z ludzi nie uległ wypadkowi.

Z Ameryki.

Nowy kościół polski pod wezwaniem 
św. Józafata powstał w C h i c a g o .

Zmarł tu niedawno dr. Kazimierz Mido- 
wicz, lekarz jeden z najczynniejszych organi­
zatorów i obrońców Polaków w Ameryce. 
W Chicago mieszkał od lat kilkunastu, gdzie 
zacnem postępowaniem zdobył sobie sympa- 
tję ogółu.

B r a t e r s t w o  n i e m i e c k o  a m e r y ­
k a ń s k i e  ma być coraz więcej zacieśnione. 
To jest widocznie plan rządu niemieckiego, 
a raczej cesarza. Najważniejszym krokiem na 
tej drodze była podróż księcia Henryka do 
Ameryki. Teraz przyjedzie na zaproszenie 
księcia Henryka do Niemiec delegacja ame­
rykańska, a cesarz zaprosił na jesienne ma­
newry trzech wysokich amer)kańskich ofice­
rów, Wątpimy, ażeby ogół amerykański ży­
czył sobie tak bardzo przyjaźni z gnębicie- 
lem wolności mówcą z Malborgu.

S t r e j k  robotników i publicznych po­
sługaczy trwa dalej. Przyłączają się do straj­
kujących także inne kategorje służby. Tow a­
ry, złożone na składnicach gniją i psują się, 
niema komu ich odwieść. Grozi wiehi głód.

K a t a s t r o f y .  W  Pensylwanji, w prze- 
mysłowem mieście Johnstown. nastąpił wy­
buch w kopalni węgla, wskutek którego 600 
górników zostało zasypanych. Dotychczas 
stwierdzono śmierć trzystu — są to przewa­
żnie Polacy z Galicji i Górnego Śląska. K a­
tastrofę wywołała swawola pewnego chłopca, 
który rzucał do szybu kopalni zapalane za­
pałki. Władzo wzywają rodziny ofiar pod­
danych austrjackich, by z pretensjami swe- 
mi zwracały się do konsuiatu ąustryjackiego 

w Nowym Jorku.

W  stanie Waszyngton srożył się wielki 
pożar lasów. Część mieszkańców miasta E -  
nanelow, leżącego pod płonącym lasem, wsia­
dła na błyskawiczny pociąg, który jak pio­
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run przeleciał przez lasy 12 kilometrów wśród 
płomieni i dymu.

Na Martynice nastąpił trzeci gwałtowny 
wybuch wulkanu. Z ludzi nikt nie zginął, 
Z pierwszego wybuchu wydobywają z pod 
gruzów zwłoki ofiar, które palą na stosach, 
dziennie około 60O. Z położenia, w jakiem 
zasypanych teraz znajdują, okazuje się, że 
katastrofa zaskoczyła ich niespodzianie, tak 
że wielu szukało ratunku u sąsiadów, stąd 
też trupy odkopywane są w całych nieraz 
grupach.

W y p a d k i  ś m i e r t e l n e .  Śmierć od 
elektryki poniósł niedawno w okolicy Buffalo, 
N. Y. 12 letni Jan Żaliński. Bawiąc się z 
kilkoma rówieśnikami wdrapał ssę na słup 
od elektrycznej lampy, i nie wiedząc zape­
wne, że diut, używany do spuszczania lam­
py, jest naładowany elektrycznością, chwycił 
go się prawą ręką W  tej chwili spadł na 
ziemię, jakby gromem rażony. Wszelkie wy­
siłki lekarzy na nic się nie zdały, życia mu 
już nie wrócono. Zabił go prąd elektryczny. 
Palce u prawej ręki lekko opalone. —  W  
kopa!ni St. Paul, ( Spring City, Mo. usunęła 
się ziemia i zasypała 7 górników. Ciał icb 
jeszcze nie wydobyto.

W Nowym Jorku podczas amerykańskie­
go święta narodowego strzelano z moździe 
rzy i puszczano ognie sztuczne, a skutkiem 
nieostrożności było wiele nieszczęśliwych wy­
padków. 450 osób odniosło cięższe rany a 3 
straciły życie. Podobne wypadki zdarzyły się 
i w innych miastach z tego samego powodu.

Śmiercią samobójczą zginął w Bay City 
Organista i nauczyciel parafjalny, Polak, Józef 
Reich. Wszedłszy do kościoła późną nocą zlał 
ubranie na sobie naftą i podpalił. Nazajutrz 
rano znaleziono zwęglone jego zwłok' przed 
ołtarzem, podłoga w rem miejscu była rów­
nież zwęgloną. Samobójstwo to popełnił —  
zdaje się — w napadzie chwilowego obłą­
kania. Zmarły był znany i w starym świecie, 
drukował nawet w tutejszych gazetkach wier­
sze i jnne artykjły.

W Chicago spłonął doszczętnie hotel 
Wodruff, w którym znajdował się szpital św.

Łukasza. Płomienie rozszerzały s.ę z niepo- 
namowaną szybkością, niszcząc wszystko po 
drodze, obejmując piątro po piętrze i odci­
nając drogę ratunku znajdującym się tamże 
chorym. W  ogniu tym straciło życie 12  o s ó d ,  

prócz tego 8 osób brakuje a przeszło 2o 
poranionych zostało. Pomiędzy ofiarami tej 
strasznej katastrofy znajdował się tanże W i­
lliam Kent, niewidomy od pewnego czasu i 
przywiązany do swego łóżka. Gdy ogień 
przedostał się do jego pokoju, Kent w spo­
sób niewiadomy uwolnił się z więzów i po­
biegł do okna wołać o ratunek. Ale okno 
było mocno zakratowane. Przez kilka minut 
b ił on pięściami w żelazne kraty aż wyczer­
pany z sił i zaczadzony padł na podłogę, 
gdzie spalił się prawie na węgiel. Drugą oso 
bą, która nit była w stanie z miejsca się ruszyć 
był szynkarz Newell. Ubrany w kaftan Bez­
pieczeństwa, z rękami skutemi na krzyż na 
piersiach, leżał na podłodze, wyczeku,ąc 
strasznej śmierci. Trzecią osobą, kióra zgi­
nęła w ogniu dobrowolnie, była poslugaczha, 
która ze strachu zamknęła się w jednym z 
górnych pokoików, nie cheąc, aby ją ratowa­
no.

N a p a d y .  W  biały dzień w Chjcago 
napadło 3 r a b u s ió w  na kasjera jednej z dol­
skich instytucyj p. Majewskiego, który wra­
cał z poczty, gdzie pobrał około 3 tysiące 
dolarów na rzecz towarzystwa. Napastnicy 
uderzyli go żelazem 3 razy po głowie, wsku­
tek czego upadł zemdlony na ziemię, a oni 
tymczasem zrabowali wszystkie znajdujące 
się przy nim pieniądze. Złoczyńców ujęto.

Na pociąg kolei południowej koło stacji 
Langley napadłi murzyni celem rabunku 
Dziesięciu białych zginęło w bójce, wielu 
czarnych odniosło ciężkie rany, dwóch z nich 
aresztowano i tych zamordowały tłumy, któ­
re w oburzeniu na bezczelny napad wdarły 
się do więzienia dla wykonan a na murzy­
nach doraźnych sądów.

W  Brooklynie N. Y. zorganizowaną została 
Spółka Akcyjna dla wydawnictwa gazety pod 
nazwą »P o Jo n  j a  B ro o k 1 y ń s k a«. Pismo 
to ma być postępower niezależne, stojące na
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gruncie narodowo polskim, bez polemiW oso­
bistej, Kwestji religijnych poruszać nie będzie 
pozostawiając je duchowieństwu.

P o m n i k  K o ś c i u s z k i  w Chicago 
stanąć mający, może być gotów jeszcze w 
tym roku. Model jest już zupełnie wykończo­
ny, braknie tylko na odlew pomnika 9 tys. 
dolarów. Bez wątpienia ofiarność publiczna 
przyidne tej sprawie z pomocą, by nasz na­
czelnik, narodowy bohater obu półkuli na 
wolnej ziemi amerykańskiej miał także god­
ną siebie pamiątkę i dowód wdzięczności o- 
bu narodów.

O d z n a c z e n i e  P o l a k a .  W  Buftalo 
N. Y. odznaczono złotym medalem polskie- 
gp polieyanta p. Monczyńskiego za sumien­
nej wykonywanie służby i odwagę; wyniósł 
on bowiem *. narażeniem własnego życia ko* 
bietę z czworgiem dzieci z palącego się do­
mu.

O b a w y  w y c h o d ź c ó w .  Niedawno 
Przyjechało tu z Europy z pod zaboru ro- 
syjjkiego dwoje ludzi, którzy opowiadają, że 
tam w starym kraju mają ludzie ogromną 
ochotę jechać do Ameryki, ale się boją an­
tychrysta. Według wersji, mocno tam krążą 
cej pomiędzy ludem, potwór ten ma się na­
rodzić za siedm lat i to właśnie w Ameryce. 
Próżne obawy! Dość my tu mamy takich, 
którzy gada potrafią wykropii, choćby nie- 
wiedzieć jak był straszny ,—  W miejscowo 
ści znów Rio dos Patos krąży pogłoska, że 
na przyszły rok będzie wojna i wszystkich 
Polaków wywiozą do Europy. Skutkiem tej 
pogłoski nientćrzy zaprzestają pracy na roli, 
tu i ówdzie nawet przerywają rozpoczętą bu­
dowę domu. Rozszerzanie tej fałszywej wie­
ści jest bardzo szkodliwem, zniechęca bowiem 
wychodźców do pracy i wlewa zwątpienie do­
brych, ale nieoświeconych ludzi. Oczywista, 
że wieść ta jest z palca wyssaną, bo gdyby 
nawet była jaka wojna w Europie, nikt nie 
ma prawa do odbierania raz zakupionej zie­
mi, a już tem mniej mowy być nis może o 
przymusowem wywożeniu do Europy. Naj- 
ciekawszom jest to, że pogłoska ta miała zro­

dzić się na, . ambonie, Puścił ją w świat —  
jak gazety amerykańskie utrzymuję — jakiś 
Franciszkanin na kazaniu...

Pierwszy p o l s k i  k l a s z t o r  ż e ń s k i  
powstaje w Ameryce północnej. W  stanie 
Wisconsin, w miejscowości Stevens Point o 
siedlają się polskie zakonnice Franciszkanki. 
Utrzymywać one będą szkołę dla tych sióstr 
zakonnych i dla dziewcząt świeckich, które 
maią zamiar poświęcić się obowiązkom nau­
czycielskim w szkołach parafjalnych. Budowę 
klasztoru już rozpoczęto,

W  St. Józef N. Y. pows‘ał r o k o s z  
więźniów. Kilku z nich podłożyło dynamit, 
który wysadził w powietrze jedną z zewnętrz­
nych ścian więzienia, skutkiem czego więź 
niowie uciekli. Straż więzienna strzelaia za 
uciekającymi, sześciu z nich padło trupem.

S t r e j k i  trwają dalej; tylko w Chicago 
przyszio dc porozumienia między dyrektora­
mi kolejowymi a robotnikami, zresztą inni 
robotnicy a zwłaszcza górnicy wstrzymują 
się od pracy, oczekując rozstrzygn.ęcia spra­
wy w tym miesiącu na Indianopolis, gdzie 
odbyć się ma posieazenie delegatów, które 
poweźmie jakieś nowe uchwały, co do dal­
szego postępowania strejkujących; Pomiędzy 
strejkującymi znajduje się wielka liczba Polaków.

E k s p l o z j e .  We fabryce byersa w Pitts- 
buigu pa. wybuchł gaz, wskutek czego 6 o- 
sób odniosło większe, a 9 mniejsze poparze­
nia. Pomiędzy nieszczęśliwymi są dwaj Pola­
cy: Józef Zaleski i Jozet Macbiński. Stan ich 
beznadzdziejny. —  W  Klimois Steel Co 
eksplodował gaz i poparzył 4 robotników, 
między którymi znajduje się także Polak Jan 
Nowicki. *

Płonący trup. W  Poznanskiem umarła 
niedawno pewna młoda dziewczyna. Włożono 
ją  w trumnę, i otoczono płonącemi świecami- 
Skutkiem przeciągu upadła na nią świeca, sto- 
iąca w głowach i zajęło się ubranie na nieboszczce 
Ogień ugaszono wprawdzie natychmiast, ale 
nietvlko że ubranie całe spaliło się, także twarz 
i p ; :rsi zostały bardzo zeszpecone.
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M  iiarcetaim u t n ie
objął częściową parcelację debr

PobMno i Zatrże
im

w powiecie Rzeszowskim tuż pod R z e s z o  w e ni.

< tbszar do parce lac j i  przeznaczony około bOo morgów. 

Parcelacje przeprowadza i wiadomości udziela

Bank parcelacyjny
Lwów ulica Słowackiego 1. i s

Skład maszyn rolniczych
z pierwszorzędnych fabryk 

Obfity w y b ó r  s ie czk a rń  po cen ie  44 koron ,  -iS k- 52 
k .  §4  k. 50 k. i w yżej .  Młynki po cenie  70 —  80 
koron  i w yże j .  Młocnrnie  roczne  i k ie ra to w e .  W s z y s t ­
k ie  m as z y n y  sp rz e d a ję  o 10 do 15"/o ta n ie j  od cen 

fabrycznyah .
C enn ik i  w y sy ła m  n a  ż a d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie  

sp rz e d a ż  n a  r a ty  po pop rzed n iem  p o ro zu m ien iu  sio 
l is tow nain .

J ęd r zo }  Krirf. ie rek  w Krośnie

U U  D r z e z i n a c h  średnich pow. R o d -  
czyce przy dradze Brzeziny— Ja­

szczurowa jest do rozparcelowania około 160 
morgów roli pszennej po cenie od 180 złr. 
do 250 złr. za morg, już. z kosztami opłaty 
należytości i inlabulacji. Nabywca otrzymuje 
grunt bez żadnych ciężarów,

Zgłoszenia przyjmuje właściciel Sta­
nisław Ośnialowski w Brzezinach średnich 
poczta Wielopole skrz.yńskie, albo Bank par- 
celacyjny we Lwowie

V>S L A  V J A a

1 tank

— h

wzjderanycli ubezpieczeń w 
(założony w roku 1868, w Galicji o.l roku 1874)

ukończył z. rokietu l;i() 1 trzydziesty trzeci rok swej działalności i wzrosły we wszystkich sekcjach S la tii
z Końcem r 1901

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne na -
trernje, naieżytości i odsetki - - - - - -
U bezpieczone sum y w sekcjach życiowych -

„ „ w sekcji ogniowej . . . .
W ypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok BOI 
W ciągu 32 lat swej działalności wyp łacil bank ,,Slavia“ swoim członkom 

kapitałów i wynagr. szkód w oirólnej sumie . . .
Slavia przyjmuje w sekcjach I. i II. ubezpiecze na na dożycie pewnego wieku lub na w y ­

padek Śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji JV. ubezpieczenia od szkód ognio­
wych w budynkach, rnch, mościach, zbożu, towarach zapasach bydła itd .

Taryfy „Slavii‘‘ są mierne i warunki ubezpieczenia w , Slavu ' są bardzo korzystne.
Taryf i druki wniosków jakiegokolw iek rodzaju ubezpieczeń oguiowych, życiowycn, tu­

dzież wszelkich żądanych wyjaśnień jak najchętniej udzielą (śe n e ra ln a  r ep re ze n ta c ja  , ,S t a v lr  d la  
(■ a lłrji i Ił ukuta.ny w i L w o w ie , p r z y  u l. K upi rn lk a  I. [ 5  i

,,Slavia'1 przyjmuje zgłoszenia o udzielenie agencji na m iejscowości i okolicę, gdzie nie ma 
jeszcze swoich zastępców i chętnie udzieia agencji inteligentnym rolnikom .

24.18h.840 k. 
5,907.433 ,, 

8*(}81.267 „ 
73 i ,  *43.257 „ 

4,0302)71 ,

70,232.373
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BANK PARCELACYJNY
STO W A R ZYSZEN IE Z A R E JE S T R O W A N E  Z OGRANICZONA P O R Ę K A  

L i u o i m e ,  u l i c a  S ł o w a c k i e g o  L .  ] S .

zawiązany i prowadzony przy współudziale Banku krajow ego  
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w krajU.

Geometra Banku uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych 
gruntów i sporządza potrzebne mapki, a Bank oczyszcza grunta kupione 
prżez parcelantów z pod wszystkich długów dworskich, sporzędza kontra* 
kty kupna i przeprowadza intabulację parcelantów za właścicieli nabytych 
gruntów, a na żądanie wyrabia im pożyczki w Bar.ku Krajowym.

Kio zatem za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie 
je s t  pewnym, że zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany 
i  otrzyma go bez żadnych przeszkód na własność —  a co nader wa­

żne  —  otrzyma go bez żadnych długów dworskich.

Bank parcelacyjny przyjmuje także i oprocentowuje wkładki 
oszczędnościowe. Włościanie mogę tedy w miarę uzyskiwania funduszów 
składać je na procent w Banku parcelacyjnym, a gdy się trafi korzystne 
knpno, użyć na ma uskładanych pieniędzy.

W szystkie korespondencje i przesyłki pieniążne należy adresow ać:
,.BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE".

Zarząd Banku Parcelacyjnego; 
I. R a d a  n a d z o r c z a ;

P r e z e s  Dr. J. G. Pawlikowski, profesor Akademji rolniczej w Dubla* 
nach; Z a s l ę p c a  p r e z e s a :  Frauciszek Rozwadowski, dyrektor gal. 
Tow. kredyt ziemskiego; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, lustra or 
Zwięzku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e  
Biedroń Jan, krajowy instruktor mleczarstwa j Bojko Jakób, poseł na Sejm 
krajowy i do Rady państwa; Dr. Cisek Stanisław, adwokat krajowy ; Dr. 
Domaszewski Wacław, dyrektor Banku krajowego; Dr. Józef Ekielski, 
Radca Wydzialn Krajowego; Popławski Jan fzast. sekretarza R a ty  nad­
zorczej); Średniawski Andrzej; Stapiński Jan, poseł na Sejm krajowy; 
Zardecki Bolesław, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej

i Oszczędności w Łańcucie.
II. D y r e k c j a ;

Dr. Deskur Jan, Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

I

W ydawca i odpowiedzialny red ak to r łan Staplitkl. Z d rukarn i St, K ouow ekiego Lwów.


